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Od Wydawnictwa.

W  Wadowicach rozpoczęła się roz­
prawa przeciw ajentom emigracyjnym. 
W  K u r j e r z e  znajdą Czytelnicy co- 
dzień sprawozdanie z tego sensacyjnego 
procesu.

Do koiiea ro ku  p re n u ­
m erata  K urjera  w y n o s i:

złr.w mie/scu 
na prowincji 1*65

W sprawie sądownictwa.
(Mowa posła  D ra  Madeyskiego).

N a onegdajszem  posiedzi n u Sejm u k ra ­
jowego zabrał głos poseł M adeyski, dla 
uzasadnienia swego wniosku o wezwanie 
rządu w przedm iocie spraw ow ania urzę­
dów oskarżyciela publicznego, sędziego 
śledczego i przewodniczącego przy roz­
praw ach karnych przez urzędników  do te ­
go rodzaju zajęć szczególnie uzdolnionych, 
jako też , w przedm iocie zmiany procedu­
ry  karnej w tym kierunku, by ograniczyć 
w ładzę p rokura to ra  i sędziego śledczego 
w przygotowawczym  okresie procesu k ar­
nego, a rozszerzyć natom iast a trybucje  
Izby radnej trybunału .

Mówca, zaznacza, że wniosek swój p o ­
staw ił z upoważnienia szerszego grona 
posłów — a s taw L  go tu ta j, choc.aż n a ­
leżałoby właściwie rzecz poruszyć w R a ­
dzie państw a, dla tego, że urzędnicy cen­
tralnego rządu na  każdą w ażniejszą sp ra ­
wę, podniesioną przez poszczególnego po­
sła, odpow iadają: Gdyby zachodziły rze­
czywiście tak ie  niedogodności i takie u- 
s terk i, k raj nie om ieszkałby w odpowie­
dniej rezolucji domagać się ich poprawy. 
P rzystępu jąc  do samej spraw y, p. Madey. 
ski oświadcza, że o ustaw ie karnej nie 
będzie mówić. Rzecz znana, że je s t ona 
p rzestarzałą  —  pracuje zresztą obecnie 
nad nową ustaw ą karną n ieustająca Ko- 
m isja Izby posłów. N atom iast procedura 
karna  z r. 1873 będzie przedm iotem  jogo 
a taku . Dwa wymogi główne staw ia się 
przy wym iarze sprawiedliwości. Żąda się 
szybkiego i trafnego wym iaru, a powtóre 
należytej gw arancji dla ochrony czci i 
wolności obyw atelskiej. Zdarzyć się mo­
że, że ktoś niewinnie zostanie zasądzony— 
do usprawiedliw ienia atoli będzie to ty l­
ko w tedy, gdy źródłem  tej pom yłki je s t 
ułom ność lu d z k a — inaczej społeczeństwo 
zostaje podwójnie zaniepokojone. Ustawy 
i sądownictwo istn ie ją  dla ochrony n a j­
wyższych dóbr lu d zk ich : wolności, czci, 
życia czyli zdrowia i m ienia. W ładza  po­
wołana do czuw ania nad tern dobrem  lu- 
dzkiem , je ś li popada w pom yłki, w yrzą­
dza krzyw dę jednostce i to krzyw dę cięż­
szą, aniżeli wyrządzićby ją  mógł zbro 
dniarz —  i w tak im  razie grozi spo łe­
czeństw u podwójne niebezpieczeństw o: raz 
ze strony poszczególnych indywiduów, po­
w tóre ze strony władzy.

W  dalszym ciągu zastanaw ia się mo 
wca, o ile sądownictwo karne w A ustrji 
daje dostateczną rękojm ię dla obrony wol­
ności i czci obyw atelskiej. Pod względem 
samego w yrokowania, środki gw arancji są 
wogóle dostateczne. O skarżyciela równo 
waży obrońca, trybunały  orzekają gre 
m jalnie, przysięgli przedstaw iają głos spo­
łeczeństw a. Tylko przewodniczenie w roz 
praw ach karnych nie zawsze w odpowie 
dnich spoczywa rękach . A. zadanie to je s t 
nader trudne i w ym aga wyjątkow ego u- 
zdolnienia. Obok wiedzy fachowej, pro­
wadzący rozprawy powinien znać św iat i 
ludzi, posiadać um ysł bystry , ta k t i spo­
kój, um ieć zachować powagę i uszanować 
poczucie delikatności. W  Anglji przew o­
dniczenie na rozpraw ach karnych , s tano­
wi najw yższą godność sędziow ską, a i

wszędzie indziej byw ają  w ybierani do te ­
go najdzielniejsi ludzie.

U nas dzieje się n iestety  całkiem  in a ­
czej, bo nie za ta rła  się b iurokratyczna 
tradycja , że urzędow anie w spraw ach 
karnych je s t najłatw iejszem  zajęciem . 
Od niego to zaczynają młodzi p rak tykę, 
na niem u ty k a  każdy „żelazny se k re ­
tarz". P rzez szczebel ten  przechodzi k a ­
żdy radca sadowy, zanim może przejść 
do spraw cywilnych. S ku tek  zaś takiego 
Dostępowania je s t ten, że nieraz już i 
u nas, głównie jednak  w innych krajach 
A ustrji, rozpraw a karna  sta je  się wido­
wnią waśni między prokuratorem  a prze­
wodniczącym, co oczywiście musi razić 
opinię publiczną, a już ją  wreszcie i s łu ­
sznie oburzać, jeżeli rozpraw a karna, za ­
m iast poważnego d ram atu , przedstaw ia 
obraz tragikom edji.

Mówca zastrzega się, aby  chciał spy­
chać winę za te niepraw idłow ości li ty l­
ko na naszych urzędników, tak ie  same 
bowiem rzeczy dzieją się i w innych k ra ­
ja c h  A ustrji.

O kres śledztw a przedstaw ia się zna­
cznie gorzej. P rzyczyna złego tkw i głó­
wnie w założeniu ustaw y. P ro k u ra to r i 
sędzia śledczy w ykoru ją  tu  spraw iedli­
wość sami i uw ażają swą pracę za szkic 
obrazu, k tóry  ma hyć m alowany dopiero 
na rozpraw ie. T rzym ają się oni dewizy, 
że wolność osobista, dokąd oskarżony 
nie zostanie uznany niewinnym, należy 
do nich. W  innych krajach  trzym ają 
się wręcz przeciwnej zasady : D opokąd 
kto nie zostanie uznany winnym, do 
potąd wolność osubista należy w yłą­
cznie do niego. Juko p rzykład  lek k ie ­
go szafowania czcią i wolnością ludzką, 
przytacza mówca daty  statystyczne. W  r. 
1874 niewinnie oskarżonych w A ustrji 
było 3 6 # .  Jeszcze gorszy zachodzi sto- 
suuek co do liczby aresztow anych. W  r. 
1874 liczba aresztow anych niesłusznie 
wynosiła 4 8 # ,  w 1884 r. 6 8 # ,  w 1880 
r. 7 4 #  ! Cyfry te mówią za siehie. W ię 
zi się często na proste doniesienie, nie 
sprawdziwszy wiarygodności tego donie­
sienia. D oniesienia te  nadchodzą od po­
szkodowanych, policji i żandarm erji. Jak  
te ostatn ie w ładze funkcjonują, w ystar 
czy fakt, że w sam ym  Lwowie w o s ta t­
nich la tach  popełniono kilkanaście mor­
derstw , k tórych spraw cy nie zostali w y­
kryci. T u  mówca przytacza kilka dra 
stycznych przykładów . N a doniesi mie 
służbodaw cy, że zginęły kosztowności, 
a resz tu ją  daw niejszą służącą. W  śledź 
twie pokazuje się, że w owym czasie 
gdy kosztowności te  zginęły, służąca owa 
nie by ła  już  u  poszkodowanych. Oczy­
wiście wypuszczono ją  na wolność — 
ale kto nagrodzi je j u tra tę  sław y ?  Czy 
nie należało raczej wpierw rzecz zbadać 
a potem  więzić ? Inny  p rz y k ła d : W  pe­
wnej m iejscowości um iera nagle pro­
boszcz. Z andarm erja w pada na probostwo 
i zastaje tam  nauczyciela ludowego. Z a­
k ładają  mu kajdanki i wobec całej lu ­
dności i dziatw y, k tó rą  uczył, prowadzą 
go do sądu. O bdukcja  następnie dopie 
ro zarządzona, w ykazuje, że ksiądz zm arł 
skutkiem  apopleksji. Inny w reszcie w y­
padek. W łaścicielka znaczniejszego k an ­
toru bankowego ogłasza, że pierw sza w y­
grana padła na los, znajdujący się w je j 
kantorze. Zgłasza się do niej jak iś  je  
gomość i żąda w ypłaty bodaj połowy 
w ygranej, tw ierdząc, że sprzedał je j ten 
los już po ciągnieniu, za zw ykłą cenę, 
nie wiedząe o tern, że padła nań p ierw ­
sza w ygrana. Zanim  w łaścicielka kanto­
ru  zdołała ochłonąć z oburzenia z po­
wodu te j n ap aśc i, a resz tu ją  ją  na pod­
staw ie doniesienia tego człowieka, który, 
ja k  się później pokazało, chciał na niej 
wymódz jakąś kwotę pieniężną.

Co m yśleć o sądownictwie', pyta p. 
Madeyski, k tóre w tak ie  pomyłki popada ? 
Czyż człowiekowi, k tóry  niewinnie do­
sta ł się do w ięzienia śledczego, je s t kto 
w stanie wynagrodzić krzyw dę mu wy­
rządzoną ?

N aruszeniem  dalszem  wolności osobi­

stej je s t  również lekkom yślność w uw ię­
zieniu osób, powoływanych na świadków 
przy rozpraw ach karnych. W pływ a to 
też bardzo niekorzystnie na sam w ym iar 
spraw iedliw ości, ho świadkowie, z a s tra ­
szeni grożącem  im niebezpieczeństw em  
u tra ty  wolności, un ikają  zeznań jasnych. 
Mówca znał sam prokuratora, który  się 
wcale tego nie w ypierał, iż chodziło mu 
przy rozpraw ie o odjęcie środków obro­
nie, a nie o sam ą rzecz.

N iektórzy p ro k u ra to ro w i uw ażają lu ­
dzi za autom atyczne fonografy, k tóre pó­
źniej m ają przed nimi zdaw ać spraw ę z 
każdego ruchu, k tóry  widzieli, słowa, k tó ­
re słyszeli, z każdego czynu.

Ograniczenie praw  prokuratorów  i sę­
dziów śledczych je s t tedy niezbędnem , 
tem bardziej. że w innych k ra jach  dawno 
to się ju ż  stało.

U sunąć też należy w ady adm in istra­
cyjne. I  t a k : sędzia śledczy m a górować 
nad prokuratorem . Jakże  może się to 
jednak  dziać, jeżeli u nas śledztw a pro­
wadzą najm łodsi urzędnicy ? Czy tak i 
m łody człowiek ma odwagę sprzeciw iać 
się prokuratorow i, człowiekowi starszem u 
i rangą i w iekiem , szczególnie, że wielu 
prokuratorów  każde sprzeciw ienie się ich 
wnioskum uw aża za osobistą obrazę. To 
niesprzeciw ianie się sędziego śledczego 
je s t  wypływem  także niezdrowych sto­
sunków awansu. Młodzież sądowa p ra ­
gnie, rzecz natu ra lna , karjery  — n a jła ­
tw iejsza k a rje ra  przez prokuralorję , żeby 
się tam  dostać, po trzeba zwrócić na sie ­
bie uwagę. N ajłatw iejszy zaś sposób 
zw rócenia na siebie u w ag i: zam ykać, ko­
go się da .cW ie trzy  tedy na wsze strony 
zbrodnię i zam yka każdego, kto mu się 
pod rękę naw inie. D rogą tą  zostrje  się 
podprokuratorem . Na tern stanow isku nie 
u s ta je  w gorliwości, bo chce zostać pro­
kuratorem , a gdy tym  zostanie, ma już 
tak  pesym istyczne oaulary , je s t już  w ta ­
kiej ekstazie, że go nic z tej drogi nie 
sprowadzi. Dość będzie przytoczyć — 
powiada mówca — zdanie, wypowiedzia­
ne przez jednego z tak ich  prokuratorów  
w ekstazie : że „każdy człowiek kwalifi­
kuje się do krym inału , a jeżeli chodzi 
wolno, to jestto  czysty w ypadek". Taki 
prokurator zostaie następnie radcą i po­
w ierzają mu przewodnictwo w rozprawie 
k a rn e j!

Przeciążenie pracą, szczególniej n a ­
szych urzędników , je s t również jed n ą  z 
przyczyn złego. Szukać tu  należy przy­
czyny wielu m yłek, wielu niefortunnych 
występów. W śród  te j pracy zapom inają
0 świecie i ludziach — zaskorupiają się. 
W idzą więc zbrodnię w krytykow aniu 
m inistra —  i w  krytykow aniu żandarm a. 
Za kry tykę żandarm erji konfiskowano 
dzienn:ki, a w człowieku należącym  do 
kilku stowarzyszeń politycznych, widzą 
rewolucjonistę !

T aki człowiek w ytw arza sobie pewien 
szem at, podług którego chce osądzać 
wszystkich. W szak  był w ypadek, że j e ­
den p rokura to r z świętego uczucia miło 
ści m atki do syna, w ysnuł wniosek, że 
ona sta ła  się w inną zbrodni m orderstwa!

Z tego wszystkiego —  powiada mow 
ca — w ynika jasno, że procedura karna 
w ym aga popraw y, a w szczególności na­
leży ograniczyć w ładzę prokuratorów  i 
sędziów śledczych, przelew ając ją  na 
izbę radną.

To wszystko —  mówił dalej mówca 
co tu  pow iedziałem , nie je s t wynikiem 
złych sił urzędow ych sądow ych, bo nie 
tylko u nas tak ie  rzeczy się dzieją. D o­
wodem tego odczyt prof. R osnera, jaki 
się przed kilku laty  odbył w Tow arzy­
stwie prawniczem  w iedeńskiem .

P rzedstaw ił on rzecz tę, podobnie jak  
ja  dzisiaj — i nie spotkał się z opozy 
cją, mimo, że obszerną dyskusję nad tym  
odczytem  zarówno zaraz na m iejscu, jak  
następnie w pismach fachowych .przepro 
wadzono.

Może niejeden w reszcie prokurator i
1 sędzia śledczy — kończy mówca — o k a­
że się na wywodj moje drażliwy, ale kto

służy spraw ie publicznej, powinien um ieć 
znosić Krytykę swych czynności. P ro k u ­
ra to r i tak  sam jed en  używ a w spo łe­
czeństw ie tego przyw ileju, że je s t wol­
nym od k ry tyki w dziennikach, bo je  
konfiskuje (braw o!), niechże usłyszy ją  
tu ta j, spokojną i  me osobistą, ale objek- 
tywną. Społeczeństw o samo powinno stać 
na straży  swych piaw , bo nie bez pod­
staw y powiedziano, że w państw ie szcze­
rze konstytucyjnem  społeczeństw o ty le  
używa wolności, ile na nią zasługuje, ile 
o nią d b a ! (H uczne ok lask i! Mówcy 
zewsząd g ratu lu ją .)

Z Sejmu.
Na 18-tem posiedzeniu Sejmu uchwalono 

przedewszystkiem na wniosek posła Hausnera, 
uczyniony w imieniu komisji budżetowej, że 
od dnia dzisiejszego wszystkie petycje, od­
noszące się do obciążenia funduszu krajo­
wego, będą przekazywane W ydziałowi kra­
jowemu a nie komisji budżetowej, albowiem  
preliminarz budżetu krajowego został już 
ułożony przez komisję budżetową, która 
pracuje obecnie już tylko nad ustawą finan­
sową.

Z porządku dziennego przekazał Sejm w 
pierwszem czytaniu komisji gospodarsrwa 
krajowego: Sprawozdania W ydziału w opra­
wie krajowych niższych szkół rolniczych w 
Jagielnicy, Horodence, Kobiercach i w D u- 
blanach.

Z kolei poseł Madejski umotywował ob­
szernie swój wniosek, który wczoraj poda­
liśmy w dosłownem brzmieniu, a który do­
tyczy zmiany procedury karnej.

W niosek ten, zgodnie z życzeniem wnio­
skodawcy, został przekazany Komisji pra­
wniczej. Przekazano dalej c. k. Rzędowi do 
możliwego uwzględnienia petycje o utwo­
rzenie urzędów podatkowych w Wojniłowie, 
Tyczynie, Makowie, Tlustem i Brzostku.

Z kolei poseł Chamiec przedłożył spra­
wozdanie komisji podatkowej o wnioskach 
pp. Teliszewskiego i Abrahamowicza, do­
magających się reformy ustawy o należy- 
tościach z dnia 9 lutego 1850 — a Izba 
zgodnie z wnioskami komisji, uchwaliła na­
stępujące rezolucje: 1) W zywa się Rząd,
ażeby w jak najkrótszym przeciągu czasu 
przedłożył do konstytucyjnego traktowania 
systematycznie opracowauy projekt ustawy 
o należytościach, mając przy tein na w zglę­
dzie uproszczenie postanowień prawnych i 
ulżenie uboższym klasom ludności a zw ła­
szcza właścicielom małych realności, 21 Sejm 
wyraża przekonanie, że wzgląd na zagro­
żony mocno dobrobyt właścicieli małych 
posiadłości wiejskich i miejskich stanowczo 
wymaga, ażeby, nie czekając na nową usta­
wę o należytościach, wydaną została nowela 
do już istniejącej, stanowiąca ulgi propono­
wane przez posłów galicyjskich na posie­
dzeniu Izby poselskiej Rady państwa z 6 
listopada 1888.

Poseł Teliszewski domagał się przyjęcia 
trzeciej rezolucji w tym sensie, ażeby or­
gana wymiaru należytości b yły  należycie 
ukwalifikowane.

Dr. Goldman żalił się na nakładanie o- 
płat na Towarzystwa filantropijne.

Rezolucję dodatkową posła Teliszewskie­
go przyjęła Izba.

Poseł Jaworski przedłożył następnie spra­
wozdanie komisji drogowej z wniosku pos. 
Siczyńskiego, w przedmiocie uporządkowania 
sprawy niewypłaconych należytości z tytułu 
budowy dróg konkurencyjnych, a Izba po­
wzięła następujące rezolucje: 1) Sejm w zy­
wa Rząd, by przeprowadził o ile możności w 
najkrótszym czasie wszystkie owe czynnośoi, 
do których w myśl artykułu 16 protokołu 
oddawczego z 16 stycznia 1868 co do dróg 
konkurencyjnych jest obowiązany, i udzielił 
W ydziałowi krajowemu szczegółowy obra­
chunek pretensyj i należytości z powodu 
dróg konkurencyjnych po koniec 1889. II. 
Sejm poleca W ydziałowi, by zniósł się w 
tym względzie z Rządem i przedłożył Sej­
mowi na przyszłej sesji sprawozdanie o ca­
łym stanie sprawy dróg konkurencyjnych,
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ewentualnie wnioski, w celu umożliwienia 
gminom najrychlejszej wypłaty zalegających 
należytości.

Projekt ustawy o pisarzach gminnych w 
gminach wiejskich, uchwaliła Izha w trze- 
ciem czytaniu. Przy tern uchwalił Sejm po­
lecić W ydziałowi, ażeDy ułożył właściwy pod­
ręcznik dla pisarzy gminnych i instrukcję 
manipulacyjną.

Projekt ustawy o przyznaniu kandydatom 
notarjalnym i technikom czynnego i bier 
nego prawa wyborczego do Rad gminnych 
i do Sejmu, spadł z porządku dziennego, 
dla braku dostatecznego kompletu.

Poseł Fruchtman przedłożył sprawozdanie 
komisji prawniczej o wniosku posła Teli- 
szewskiego, dotyczącego reformy postępo­
wania w sprawach niespornych.

Uohwalono przekazać tę sprawę W ydzia­
łowi krajowemu do rozpatrzenia i przedło­
żenia wniosków.

Na wniosek komisji prawniczej przeszedł 
Sejm nad petycją o utworzenie nowego try­
bunału 1 instancji z siedzibą w Rawie ru­
skiej, do porządku dziennego.

Zgodnie z wnioskiem W ydziału krajowego 
uznał Sejm za ważny wybór pos. Mikołaja 
hr. W olańskiego z kurji gmin wiejskich o- 
kręgu wyborczego czortkowskiego.

W  sprawie tego wj boru przemawiał długo 
pos. Kułaczkowski, przytaczając rzekome 
nadużycia, jakie miały towarzyszyć temu 
wyborowi, zwłaszcza ze strony żandarmerji. 
Mowę swoję zakończył temi s ło w y :

„Kraj nasz jest pograniczny... jeżeli Rząd 
nie będzie przestrzegał i szanował praw 
konstytucyjnych, to niechaj sam sobie przy­
pisze następstwa... “

Energicznie odparł tę groźbę p. Zygmunt 
Kozłowski; protestując przeciw tej groźbie 
w imieniu samego ludu ruskiego, który n ie­
wątpliwie w danej chwili stanie wiernie 
tam, gdzie go obowiązek powoła, jak to 
wjm ownie w imieniu ludu mazurskiego w y­
głosił na wstępie tegorocznej sesji p. Kra- 
marczyk

P . ks. Siczyński a następnie sam p. K u­
łaczkowski staiał się złagodzić wrażenie, 
jakie wywarł końcowy ustęp jego przemó­
wienia ; obaj mówcy w swoich przemówie­
nia! h zapewniali o największej lojalności 
ludu ruskiego.

Poszczególne zarzuty odpierał komisarz 
rządowy radca Łoziński, poczem ks. Siczyri- 
ski zapewnił o lojalności ludu ruskiego.

Naotępne posiedzenie w piątek.

TV 1 4  D O M O ŚC I P O L I T Y C Z N E .
Rozmowa Bismarcka z w. Wezyrem.

B ardzo dobrze inform owany korespon­
dent stam bulski Timesa, podaje szczegó­
ły  rozmowy między H erb ertem  B ism ar­
ckiem  a w. wezyrem  K iam ilem -baszą, 
k tó ra  toczyła się podczas odwiedzin ce­
sarza W ilhelm a. H rab ia  ośw iadczył, że 
ponieważ wielkie m ocarstw a m ają tylko 
utrzym anie pokoju na oku, przeto T u r­
cja we własnym  samozachowawczym  in­
teresie , powinna się dostać do tego kon­
certu  pokojowego. N a to odparł w. we­
zyr, że od berlińskiego kongresu począ­
wszy, su łtan  poniósł niezm ierne ofiary w 
in teresie  w łaśnie te j polityki, której się 
w ielkie m ocarstw a trzym ają. Cele polity­
czne T urcji, zm ierzają w yłącznie do za­
chow ania całości państw a i dlatego p o ­
zostają w harm onji z zapatryw aniam i m o ­
carstw , gdyż i one uznały za niezbędną 
tę  zasadę. Je s t przeto rzeczą całkiem  na­
tu ra lną , że T u rc ja  czuje się związaną z 
w szystkiem i m ocarstw am i pokojowo uspo­
sobionemu Gdy K iam il-basza zaczął mó­
wić o B u łgarji rzekł B .sm arck, iż mo­
carstw a nie zgodz'łyby się tam że na ża­
dną zmianę. B u łgarja , przez nncogo obe­
cnie nieprow okow ana może się skonsoli 
dow ać, co ani godności, ani interesom  
T urcji nie zaszkodzi. H rab ia  pochw alił 
rząd  S ułtana za roztropne postępowanie 
w spraw ie bu łgarsk ie j, na co z uznaniem  
p a trzą  w ielkie m ocarstw a, a żegnając się, 
rz e k ł:  „Życzę odwagi i szczęścia, T urc ja  
bowiem posiada jeszcze obficie środków, 
by  wielki budynek u trzym ać".

Skończyło się więc wszystko na w ynu­
rzeniach platonicznych, gdyż T urc ja  by ła  
na  ty le roztropną, że do niczego nie chcia­
ła  się zobowiązywać.

Arcyksiążę Jan
Berliner Tagblatt ogłosił w ostatnim  

num erze następu jącą sensacyjną w iado­
m ość: „W edług  depeszy, którąśm y otrzy­
mali z H a m b u rg a , arcyksiążę Jan  bawi 
w tern mieście od w torku. O trzym ał on 
tam że depeszę od cesarza F ranciszka Jó ­
z e fa , w k tó re j m onarcha austrjack i po­
zwala m u się odtąd nazyw ać Janem  Orth. 
N iezwłocznie po otrzym aniu tego po­
zwolenia , arcyksiążę kaza ł sobie zrobić 
b ile ty  ze swojem nazw iskiem  m ieszczań- 
skiem . A rcyksiążę zam ierza udać się do

Anglji i poświęcić się zawodowi m ary­
narskiem u".

Z  Rumunji.
T elegram  doniósł nam  wczoraj o w iel­

kiej mowie byłego m inistra rum uńskiego 
B ratiana , k tó rą  tenże w ygłosił w klubie 
narodow o-liberalnym  w B ukareszcie. Bra- 
tiano mówił ja k  człowiek energiczny, 
pełen sił i w iary. Snać nie zrezygnować 
on jeszcze z przyszłości i m a nadzieję, 
że ster rządów ujm ie znów w swoje dło­
nie. O W ęgrzech  i m inistrze Tiszy w yra­
ził on się tem i s ło w y : „P an  Tisza rzą ­
dzi we W ęgrzech  przy pomocy żydów, 
i widzę n ieste ty , że i u nas bardzo wie­
lu z tak  zw anej lepszej sfery chciałoby 
p. Tiszę naśladow ać. W ęgierski mąż sta ­
nu jedynie o to się s ta ra , żeby mu p o ­
mocy żydów w żadnym  w ypadku nie 
b rak ło". W  inneni m iejscu rzek ł Bra- 
t ia n o : „Nie lękam  się dziś potęgi ro sy j­
skiej, ani arm ii austrjack ie j. T en, ktoby 
z bronią w ręku przekroczył nasze g ra­
nice w zam iarze zdobycia R um unji, za­
stanie nas najpierw  przygotow anych do 
obrony ognisk ojczystych, a zaraz potem  
cała E uropa pospieszy nam  na pomoc, 
gdyż nasza niezaw isłość leży w je j in te ­
re s ie !"  W  ogóle mowa B ra tian a  zrobiła 
potężne w rażenie, zaakcentow ała bowiem 
program  narodowców, którzy chcą, by 
R um unja rozw ijała się sam odzielnie, bez 
oglądania się na możnych sąsiadów. Mów­
ca rzek ł ta k ż e , że R um unja nie pow in­
na A ustrji czynić żadnych ustępstw  w 
spraw ach ekonom icznych.

Z  P aryża.
W iadom o, że ty lko dzięki rozporzą­

dzeniu m inistra spraw  w ew nętrznych Con- 
stansa i posłusznych mu prefektów , w 
okręgu M ontm artre został w ybrany de­
putowanym  Joffrin, mimo, iż o trzym ał on 
znacznie mniej głosów niż je n e ra ł Bou- 
langer. Obecnie Izb a  zastanaw ia się nad 
legalnością tego w y b o ru , a ja k  depesza 
paryska z d. 14 bm. dono si, podkom isja 
uznała ten wybór za nieważny. W praw dzie 
obecnie będzie się nad tą  spraw ą d rażli­
wą cała kom isja zastanaw iała, potem zaś 
przyjdzie ona na stół Izby, w każdym  
atoli razie ju ż  sam a uchw ała podkomisji 
nadaje je j ch arak te r bardzo drażliwy, 
więc też nie sposób przew idzieć do czego 
to jeszcze doprowadzi.

Proces wyzyskiwaczy ludu.
(Sprawozdanie telegraficzne K u r . Polek.).

Wadowice 14 listopada.
P ro k u ra to rja  państw a w W adow icach 

zebraw szy w yniki śledztw a, k tóre  trw ało 
18 m iesięcy, m usiała zestawić 10 najwy- 
szukańszych zbrodni, aby określić tę j e ­
dną niebyw ałą, ja k ą  popełniono w Oświę­
cimie, a k tórą  w dniu dzisiejszym  wziął 
pod sąd trybunał sądu przysięgłych w 
W adowicach. W ywiezienie z k ra ju  kilku- 
nastutysięcznej rdzennej ludności i około 
miljona złr., krw aw o zapracow anego mie 
nia, wreszcie zaprzepaszczenie znacznych 
obszarów mniejszej własności, k tóre  przy 
sposobności gorączkowej kam panji em i­
gracyjnej przeszły w ręce obce —  oto 
rezu lta ty  zam achu, dobrze zorganizow a­
nej spółki, na mienie i wolność ludności, 
k tóra w tym w ypadku padła ofiarą s tra ­
sznego w yzysku , nie mówiąc już  o ko­
rupcji, ja k a  doń torow ała drogę. Te w ła­
śnie nieszczęśliwe zbrodni następstw a, 
których niepodobna niczem powetować, 
zw racają w iększą uwagę na toczący' się 
proces, aniżeli osoby obwinionych i roz­
m iar winy, ja k a  poszczególnym w udzia­
le przypadnie.

R ozpraw a rozpoczęła się w dniu dzi­
siejszym , pod przew odnictw em  radcy Jana  
L ipki, w otautów : radcy Edw . Seuchtera, 
ad junkta  sądowego Ja n a  Zborowskiego, 
ad junk ta  d ra  W ł. Chrząszczyńskiego i 
au sk u ltan tó w : W . Jab łońskiego i R om u­
alda R adw ańskiego. N a je j przeprow a­
dzenie przeznaczono w ielką salę gm achu 
wadowickiego To w. gim nastycznego „So­
kół", którego budowę ukończył niedawno 
arch itek t p. R edyk.

R ozpraw a obejm uje 66 oskarżonych, 
439 świadków, 189 dokum entów, dwie­
ście k ilkadziesią t listów , telegram ów  i 
notatek, oraz 26 ksiąg  rachunkow ych.

Salę gim nastyczną przerobiono doraźnie 
aa salę sądową. Pod  p o rtre tem  cesarza 
urządzono wzniesienie, na k tórem  zasiadł 
trybunał. Z praw ej strony za ją ł m iejsce 
orokurator, a tuż obok niego 7 obrońców. 
Obrońcy zajęli m iejsca w ten sposób, że 
tuż przy prokuratorze siedzi dr. Gold- 
iiammer, a  d a le j : dr. D aniel, dr. Iw ań­
ski , dr. C ieszy ń sk i, d r. Korn, prof. dr 
R osenblatt i dr. Ł azarsk i. N aprzeciw  ła ­
wy obrońców są siedzenia dla sędziów 
p rzysięg łych , a tuż przed nimi stó ł dla 
dziennikarzy, których przybyła  spora l i ­

czba z W iednia, K rakow a, Lwowa i W a r­
szawy, N aprzeciw  try b u n ału  ustawiony 
szereg ław ek  d la  obwinionych. W szy st­
kie m eble tarcicow e, n iek tóre  okryte zie- 
lonem suknem. N a ścianach sali przebija 
się wilgoć; posępny ton panuje w sali z 
powodu b rak u  św iatła  i pochm urnego 
dnia. U  sufitu sali na belkach  podtrzy­
m ujących, pomieszczone przyrządy gim na­
styczne, pierścienie, d rabinki itd.

O godzinie 81/j zaczęto przewozić u- 
więzionych oskarżonych z gm achu sądo­
wego do „Sokoła". W idocznie na wszy­
stkich ulicach przejazd wozu je s t  oczeki­
wanym i spodziewanym , tu rko t bowiem 
jego  wyw ołuje ciekaw ych do w szystkich 
okien, a na ulicach skupione grom adki 
oczekują przejazdu „A m erykanów ." J a d ą  w 
wozach bardzo p o rząd n y ch , nak ry tych  
płótnem . W ozy te  sprowadzone są z B ia­
ły . O skarżonych eskortu ją  żołnierze 56 
pułku  i dozorcy więzienni. W ozy zatrzy­
m ują się na Świńskim  placu, gdzie stoi 
gmach „Sokoła". O skarżeni zatrzym ują 
się w bocznej sali, tu ta j też grom adzą 
się oskarżeni pozostający na wolnej s to ­
pie. P okazu je  się, że h raku je  z tych  o sta­
tnich czterech: E in trach ta , L andaua, B e r­
narda, H ornunga i L aufera , uciekli do 
A m eryki, nie chcąc narażać się na roz­
praw ę sądową.

P rzybyw a trybunał. P ierw szy zjawił 
się przewodniczący p. radca  L ipka, po­
tem  inni członkowie try b u n a łu  oraz pro­
k ura to r dr. Ogniewski, wszyscy w m un­
durach nowego kroju. O godzinie 9 przy­
s tąp ił przewodniczący do ukonstytuow a­
nia  ław y przysięgłych, co wedle ustawy 
odbvło się na posiedzeniu tajnem .

Obrońcy wykluczyli 10 obyw ateli i ty- 
luż prokurator. Po tych  ta jnych  rozpra­
wach otw arto salę. a ułożona lista przy­
sięgłych przedstaw ia się ja k  n a s tę p u je : 
1) B artelem us H enryk , w łaściciel re a l­
ności z Kóz, 2) O straw ek W ładysław , 
rolnik z G órnej wsi, 3) B ichterle Adolf, 
w łaściciel so łtystw a z Choczni, 4) K am ski 
K azim ierz, gospodarz gruntow y z T rze- 
bieńczyc, 5) Schottek  J a n , re s tau ra to r z 
B ia łe j, 6) Bodurkiewicz W ładysław , w ła ­
ściciel realności z Zażycia wielkiego, 7) 
K otiers A ndrzej, handlarz w iktuałów  z 
L ipnika, 8) W isiorek M ichał, w łaściciel 
realności w P rydrychow icach, 8) F risch  
Em il, w łaściciel realności z L ipnika, 10) 
Boszczyk A ntoni, arcyksiążęcy rachm istrz 
z W ęgierskiej Gorki, 11) M iędzybrodzki 
M ichał, gospodarz gruntow y z Mikuszo-

ic i 12) Schubert Jan , kołodziej z B a- 
ły , jako  z a s tę p c y : 13) R einer Leopold, 
kupiec z B iały i 14) Ścholz R yszard , a r­
cyksiążęcy leśniczy z Z łatny.

P o ukonstytuow aniu ław y przystąpiono 
do przesłuchania w szystkich oskarżonych 
ad generalia.

Przesłuchiw anie zaczęło się od Klausne- 
ra. Jeden  za drugim  wychodzą oskarżeni 
z ław ek i przechodząc kilkanaście kro­
ków, sta ją  przed przew odniczącym . Po 
raz pierwszy przed memi oczym a p rze­
suwa się cała  ga le rja  tych  postaci, które 
kierow ały ajehcjam i em igracyjnem i w 0 -  
święcimie, oraz tych , k tóre wykonyw ały 
w skazane bliżej w akcie oskarżenia czyn­
ności. Co tu  za rozm aitość, począwszy 
od ruskiego chłopa (M ichał R udaw ski) 
aż do najbardziej zaciekłego husyty , od 
sta rca  do m łodzieniaszków, od bystrych 
do idjotycznych twarzy.

P ierw szy, ja k  w spom niałem , staną ł 
przed trybunałem  K lausner. Nizki, szczu 
pty, z wybitnem i ry sa m i; dla bólu zę­
bów połowę tw arzy obłożył watą. G ene­
ralia jego  poda ak t o sk a rżen ia ; z nowych 
szczegółów zanotować w ypada, iż nie u- 
częszczał on do żadnych szkół, a czytać 
i pisać umie tylko trochę. Ten szczegół, 
jak  nić czerwona, snuje się w generaliach 
wszystkich praw ie oskarżonych ży d ó w ; 
wszyscy praw ie nie chodzili do szkół i z 
małymi w yjątkam i nie posiadają sztuki 
czytania i p isa n ia ; widocznie zbyteczna 
ona do zręcznego prow adzenia interesów . 
Zabaw nym  je s t  oskarżony Leib L aufer, 
zaciekły husyta , który u trzym uje, że u- 
mie to tylko czytać, co sam napisze, cu ­
dzego pisania czytać nie potrafi.

Za K lausnerem  do generaliów  powoła 
ny został H erz, z siwemi bokobrodam i, 
poważny, je s t  kontrastem  Lów enberga, 
k tóry trzeci z rzędu by ł przesłuchany. 
P. Lów enberg, to w łaśnie ów artystyczny 
kierownik in teresu  em igracyjnego , ja k  
się sam z lubością nazw ał. Przypom ina 
piwowara niem ieckiego i zaiste trzeba 
było tylko naiwności naszych chłopów, 
by w panu L ow enbergu uznawać s ta ro ­
stę. P rzeb rany  w m undur m usiał c ieka­
wie w yglądać, z pewnością jed n ak  nie 
na starostę.

W  generaliach wszystkich praw ie o- 
skarżonych słyszy się wciąż drugi jeszcze 
m otyw : oto każdy z nich był już  gdzieś

za coś karany , a tak  trudno przypom ina­
ją  sobie te  szczegóły, że pamięci ich od 
czasu do czasu, dopomaga przewodniczący. 
N iektórzy byli karan i za oszustwo, inni 
za działalność em igracy jną; niektórzy, 
ja k  L a n d e re r , siedzieli czas dłuższy w 
więzieniu.

Ogólna uw aga zwróconą by ła  na wy­
chodzącego z grona oskarżonych M arcele­
go Iw anickiego, którem u ak t oskarżenia 
tak  obszerne ustępy poświęca. M ężczyzna 
to szczupły, o regularnych rysach, trzy ­
m a się po wojskowemu. Skończył jedną 
klasę gim nazjalną i dobił się stanow iska 
kontro lera cłowego.

Z pomiędzy surdutów  i hałatów  wy­
sunęła  się i postać w ieśniacza, ch a ra ­
kterystyczny typ R usina. To M ichał R u ­
dawski, z Królika polskiego pod R ym a­
nowem, ubrany  w strój ludowy, bundę 
z peleryną, zakończoną sznurkam i z ple* 
cionej w ełny. R udaw ski zaznaczył się 
złowrogo na k artach  ajencji. N ieum ieją- 
cy czytać ani p isać prow adził jed n sk  
obszerną korespondencją % a jencją  ham- 
burską, a nietylko na w łasną rękę ob­
dzierał wychodźców, ale i od ajencji po­
b iera ł pogłówne.

Po personalu a jencji ham burskiej przy­
szła kolej przesłuchania co do genera­
liów na kierowników i pomocników a jen ­
cji B rem eńskiej, Im ponująco przedsta­
wia się B rem a: Zwilling, i E ik em ay er— 
szczególniej ten ostatni silnie zbudowany, 
wygląda w istocie na typowego a jen ta  
okrętow ego z niem ieckiego m iasta por­
towego. I  on wszakże m iał już za ta rg  
z sądam i, i rok odpokutował w m ura  h 
więziennych.

Po przesłuchaniu oskarżonych od ge­
neraliów, złożyli sędziowie przysięgli 
przysięgę. Po polsku wypowiedziało rotę 
12 sędziów, po niem iecku 2; w edług ry­
tu a łu  mojżeszowego złożył przysięgę je ­
den sędzia.

O godzinie 12 odroczył przew odniczą­
cy rozpraw ę do godziny 1 z południa. 
O godzinie 1 rozpoczął protokolant p. 
R adw ański odczytyw ać ak t oskarżenia, 
podpisany przez p. p rokura to ra  W incente­
go T arłow skicgo, obecnie urzędującego 
w K rakow ie na stanow isku prokuratora. 
A kt in folio obejm uje 178 stronic druku , 
a czytanie jego  potrw a do ju tra  wie­
czora. C ała rozpraw a potrw a o’ oło 2 
miesięcy.

A dw okat prof. dr. R osenb latt otrzym ał 
urlop na 3 dni.

R ozpraw a zakończyła się o godz. 4. 
Publiczność w adow icka m ało się nią in ­
teresu je  , tak , że na sali było zaledwie 
k ilkunastu  obyw ateli wadowickich.

Rada miejska.
(Nadzwyczajne posiedzenie z dnia 14 Jistopadn.)

Przewodniczy prezydent miasta dr. Szlach- 
towski. Sekretarz p. Kosiński odczytuje list 
bar. Ksawerego Konopki do prezydenta 
miasta, w którym p. prezes „Tow. wetera­
nów wojsk polskich z r. 1831“ donosi, że 
w piątek, dnia 29 b m. święconą będzie 
58 rocznica narodowej pamiątki nabożeń­
stwem uroczystem w kościele 0 0 .  Domini­
kanów, na które zaprasza pp. radców miej­
skich. Drugie pismo pochodzi od komitetu 
parafjalnego kościoła N. P. Marji, który 
przesyła Radzie podziękowanie za udzielo­
ną na cele restauracji kwotę 5 0 0 ‘złr.

* *
*Przed przystąpieniem do porządku dzien­

nego obrad, Rada uznaje nagłość wniosku 
ks. Chotkowskiego w sprawie petycji ks. 
Siemaszki i uchwala jednogłośnie żądaną 
przezeń kwotę 500 złr. na opłatę dwóch 
nauczycieli w zakładzie dla osieroconych 
chłopców.

Dyrektor budownictwa p. Niedziałkowski 
przedstawia Radzie wniosek sekcji ekono­
micznej dotyczący położenia chodnika wzdłuż 
ul. Dietla, co po dość długiej dyskusji u- 
chwalono.

Z porządku dziennego R. m. dr. Jakubow­
sk i referuje sprawę nabycia od rządu budynku 
po obecnym teatrze, przez gminę m. Kra­
kowa za sumę 12.394 złr. Już w r. 1886 
zapadła uchwała Rady w takim duchu. 
W ówczas jednak przypuszczano, że do r 
1890 stanie nowy teatr, dlatego też nie ży­
czyła sobie gmina, aby jej rząd wcześniej 
budynek oddawał. Obecnie Komisja teatral­
na proponuje zatrzymanie gmachu w posia­
daniu rządu do stycznia 1894 r., ew en­
tualnie do chwili oddania nowego teatru do 
użytku publicznośoi, Rada zaś zgodzi się 
na ofiarowanie rządowi 12.394 złr. po strą­
ceniu ciężarów hipotecznych. Teatr dzisiej­
szy ma, jak wiadomo, prawo pobierania 
5 % ewentualnie 10% od wszelkiego ro­
dzaju spektaklów, jak cyrki, menażerje itd. 
W obec tego, że w r. 1886 uchwała Rady, 
aby prezydent postarał się o utrzymanie 
tego przywileju, nie została uwzględnioną,
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Komisja proponuje podjęcie ze strony dra 
Szlachtowskiego ponownych w tym kierun­
ku kroków.

R. m. dr. Propper interpelnje p. refe­
renta, z jakiej racji udziela rząd teatrowi 
subwencji w sumie 3 .000 zlr.

Dr. Jakubowski objaśnia, i e  zapomoga 
ta nie wypływa z prywatnych zobowiązań. 
Rząd udzielił w swoim czasie subwencji w 
kwocie 3 .000 złr. teatrowi niemieckiemu, 

..ewentualnie zaś polskiej scenie, która gwa­
rantowała odpowiednią liczbę sztuk, przed­
stawionych w języku niemieckim. T ak p. 
Koźmianowi dawniej, jak p. Gliksonowi dziś, 
prljttluguje oficjalnie tytuł dyrektora te­
atru polskiego i niemieckiego. Wiadomo, be 
i kraj, czyli W ydział krajowy udziela sub­
wencji, ale ztąd nie wniosek, aby rząd i 
kraj utrzymywali teatr — jest to tylko po­
parcie materjalne.

R. m. Dr. Leo sądzi, be skoro gmina do­
piero w r. 1894 obejmie teatr, to chyba 
zbytecznem jest śpieszyć się co do zawar­
cia formalnego kontraktu z rządem. Jeżeli 
nowy teatr buduje się, to w tym przecież 
celu, aby po za zewnętrzną stroną odpowia­
dał również artystycznym warunkom. Z te­
go jedynie względu byłoby dobrze a p rio ri 
dziLład i upewnid się, aby gmina już od r. 
1891 objęła teatr w swe posiadanie.

Myśl powyższa nie znajduje uznania wśród 
Dp. radców. Radca Muczkowski sprzeciwia 
ńę wnioskowi dra Lea, a kreśląc dzieje o- 
nery Meciszewskiego i Gaudebiusa, oświad­
cza, że będzie głosował za wnioskami ko­
misji teatralnej.

R. m. dra Poppera jako prawnika, nie 
.zedawalniają powyższe wywody ; sądzi on, 
Ye szafowanie 3 .000 złr. z funduszu dyspo­
zycyjnego nie uchodzi. Sumy tej mówca na­
wet nie znalazł w bndżecie. Również nie 
widzi potrzeby, ażeby dziś teatr korzystał 
z haraczu, składanego przez różnych przed­
siębiorców widowisk, wreszcie prosi, aby 
komisja teatralna przekazała ten wniosek 
sekcji prawniczej do zbadania.

Po krótkiej dyskusji, w której p. refe­
rent oświadczył się przeciw propozycji dra 
Leo, Rada przychyliła się do wniosku r. m. 
Proppera.

Nad sprawą etatu urzędników magistra­
ckich uchwaliła Rada, na wniosek dra Kohna, 
obradować na tajnem posiedzeniu, które się 
natychmiast rozpoczęło.

KIIOKIKA.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* l>ziś, 16 listopada, obchodzi Kościół katolicki 
uroczystość św. Edmunda. B ył synem R ejnalda 
Rich, bogatego kupca Anglji. Po w stąpieniu do 
stanu duchownego, był profesorem filozofji w uni­
wersytecie Oksfordzkim. "Wyniesiony na arcybi- 
skupstw o kanturyjskie, walczył w obronie karno­
ści kościelnej. U m arł na wygnaniu w mieście Sois- 
sy 1242 roku.

W kościele św. B arbary z powodu uroczystości 
św. S tanisław a K ostki odbędzie się 40-godzinne 
nabożeństwo tym  porządkiem:

W niedzielę 17 b. m. o godz. 10 sum a, kazanie 
powie ks. profesor Chotkowski, o godz. 5 nieszpo­
ry . Kazanie wypowie ks. Bakanowski.

Dnia 18 i 19, sam a o godz. 10, nieszpory o go­
dzinie 5, kazanie . wieczorne dnia 18, powie ks. 
Kiedroski, kazanie zaś konkluzyjne d. 19 powie 
ks. Gruszecki.

Kalendarz. D ziś: św. E dm unda; ju tro  św. S ta­
n isław a Kostki.

Kalendarz historyczny. 16 listopada 1846 roku. 
W cielenie W. Ks. krakowskiego do Austrji.

Kalendarz myśliwski. W listopadzie wolno po­
low ać na jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, bor­
suki, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, słomki, 
jarząbki, cietrzewie, głuszce i ptastw o wodne i b ło ­
tn e  w ogólności.

KURJER KRAKOWSKI.
* R edaktor naszego pism a by ł wczoraj na roz­

poczęciu rozprawy karnej w W adowicach i usta ­
nowił tamże na czas procesu stałego zastępcę.

* Sekcja ekonomiczna wybrała przewodniczącym 
wiceprezydenta m iasta p. Friedleina, zastępcą zaś 
r .  m. K. Wenzla.

* Wczoraj przed szczelnie zapełniającą tea tr pu- 
licznością wznowioną została znakomita komedja

Józefa Blizióskiego • „ P an Datuazy“. O przedsta­
wieniu tern sprawozdanie, dla braku miejsca, od­
kładam y do ju tra .

* B• Żelazowski, zaproszony przez dyrektora tea ­
tru  prowincjonalnego p. Lasockiego, udaje się ju ­
tro  do Tarnowa, gdzie w niedzielę grać będzie 
Szekspirowskiego „O tella11.

* Onegdaj rozegrał się w tutejszym  trybunale 
karnym  epilog znanej już naszym czytelnikom spra­
wy „dwóch rycerzy11 łatw ego przem ysłu: M irosła 
wskiego i Żelechowskiego, którzy jako „przedsię­
biorcy11 m bót budowlanych wyłudzali kaucje od 
przyjętych do służby oficjalistów, przyczem pier­
wszy w roli konkurenta do panny z budującą pra­
wdziwie zręcznością wyłudzić um iał posag od swe­
go przyszłego teścia. Sm utnie skończyły się zabie­
gi godnych siebie srólników  , gdyż trybunał,

Srzychylając się do werdyktu przysięgłych skazał 
[irosławskiego za zbrodnię oszustwa na pięć lat 

ciężkiego więzienia i wydalenie z A ustiji, jako ob- 
ci 1 rajowca, po odsiedzeniu kary, Żelechowskiego 
zaś, winnego zbrodni sprzeniewierzenia na 10 m ie­
sięcy ciężkiego więzienia i odszkodowanie. Obroń­
cy: dr. Leo i Abłamowicz zastrzegli sobie trzy 
dni nam ysłu do zgłoszenia zażalenia nieważności 
od wyroku.

* Na wtorek dnia 19 b. m. zwołane być m a ta j­
ne posiedzenie Rady m iejskiej, na którem  oma­
wianą będzie w dalszym ciągu żółwim krokiem po­

stępująca sprawa uregulow ania e ta tu  urzędników 
m agistrackich.

* Za duszę ś. p. W alerego Rzewuskiego w łaści­
ciela zakładu fotograficznego, obywatela i radcy 
m iasta Krakowa, odprawi się w poniedziałek dnia 
18 listopada b. r . o godzinie 10 rano Nabożeństwo 
żałobne w kościele parafjalnym  św. Mikołaja.

* W gimnazjum  św. Jacka odbędzie się dziś wie­
czorek ku czci Adama Mickiewicza.

* Tercjarze św. Frańciszka, m ając objąć ogrze­
walnią m ęską na Kazimierzu, wnieśli podanie do 
m agistra tu  o udzieleń1 e im odpowiedniej zapomogi.

* M inisterjum  handlu wyraziło swe niezadowo­
lenie z powodu, iż prezydenci większych m iast ga­
licyjskich to lerują przekraczanie właściwego za­
kresu działalności przez inspektorów  przem ysło­
wych.

* W Dyrekcji policji złożono pierścień złoty 
męzki z brylancikam i, znaleziony wczoraj w hote­
lu Narodowym.

KURJER LWOWSKI.
* Bawi we Lwowie dr. M alw in1 Ogonowska; 

profesorka literatu ry  słowiańskiej w Bolonji.
* P. S. Bund otrzym ał na tu tejszej W szechnicy 

stopień doktora praw.
* Sekretarz powiatowy we Lwowie, p. Zawisto­

wski, otrzym ał złoty krzyż zasługi.
* Zebranie miesięczne Tow. historycznego odbę 

dzie się w sobotę dnia 16 b. m. Na porządku 
dziennym : 1) dr. O. B alzer: „Urywek nieznanego 
prom ptuarza praw M ikołaja Chwaśkowskiego". 2) 
Luźne komunikacje naukowe. 3) Pogadanka w spra­
wie Towarzystwa.

* Rozprawa sądowa przed zwykłym trybunałem  
karnym  w sprawie upadłości „Tow. handlu skóra­
m i11 odbędzie się dnia 6 grudnia. Oskarżenie, skie­
rowane o sprzeniewierzenie przeciw byłemu dyre­
ktorowi Tow. p. Adollowi Aleksandrowiczowi i p. 
Żabce, buchalterowi i magazynierowi, wniesie za­
stępca prokuratora hr. Dzi a tszycki. Obwinionych 
bronić będą adw okaci: dr. Lówenstein i Horowitz.

* W kołach artystycznych budzi ciekawość za­
powiedziane na przyszły tydzień przedstawienie 
„Żydówki11, z p. Kamillową w partji tytułowej.

* Biuro statystyczne ra. Lwowa, zostające pod 
kierunkiem  radcy m agistratu W idmana, wydało 
rocznik : „W iadomości adm inistracyjnych, sta tysty ­
cznych i archiw alurch za la ta  1885 i 1886“ .

* Męskie sem inarium  nauczycielskie we Lwowie 
zostało tymczasowo zam knięte, z powodu epidemi­
cznej choroby oczu, panującej między uczniami te 
go zakładu. Krajowa rada szkolna zwróciła się do 
m agistratu , żądając wyznaczenia lekarza, któryby 
zajął się leczeniem uczniów.

KURJER PROWINCJONALNY.
* Dnia 14 b. m. odbył się w Bolechowie ślub 

p. W ieliczki, doktoranda filozoiji przy uuiwersyte-
ie lwowskim, z panną Hieronim a Ozarkiewiczó- 

wną, córką posła do Rady państw a i proboszcza 
bolechowskieg.'.

* Lisko dnia 14 listopada. (Gospodarka żydo­
wska. Pocieszający objawy Burm istrze miasteczek 
Lutow iska, w >ow. liskim i Tyrawa wołoska, w 
pow. sanockim, obaj staroznkonni, zostali zasu- 
snendowani w swem urzędowaniu i postawieni w 
stan oskarżenia; pierwszy za nadużycie władzy u- 
rzędowej, drugi za niewypłacenie należytości kwa­
terunkowych w czasie przem arszu wojsk. Prowa­
dzone śledztwa wykażą do jakiego stopnia naczel­
nicy gmin zagalopowali się w swych czynnościach 
urzędowych.

Przy świeżo przeprowadzonych wyborach do Ra­
dy gminnej w Ustrzykach dolnych, został wybra­
ny burm istrzem  większością głosów (10 na 17) p. 
Józef Nanow ski, właściciel Ustrzyk dolnych w 
miejsce p. Jonasa Scheinbacha, który się obecnie 
zadowolić musi godnością wiceburmistrza.

Jako godne uwagi notuję, iż w skład Rady 
gminnej w Ustrzykach dolnych, składającej się z 
18 członków, należy oprócz wspomnianego burm i­
strza, tylko 1 katolik (rusin) ks. Teodor Karpiak 
inni radni (16) są żydzi.

Z powodu panującej zarazy pyskowo-racicowej 
zamknięte targ i w powiecie liskim , zostały już o- 
tw arte i pierwszy ta rg  tygodniowy w Lisku odbę­
dzie się już dn ia  19 bm.

Stacja kolejowa została również otw artą dla za­
ładowywania bydła i trzody chlewnej.

* W sprawie m orderstw a w Jarosław iu  ogłosiło 
Reichsw ehr wiadomość, że przyaresztowani w L u­
blinie dwaj dezerterzy Aleksy Kiszczak i Józef 
Schwenk, wykazali zupełnie swoje alibi. W iado­
mość ta  — jak  donosi Gaz. P rzem yska  — nie­
zgodna je s t z prawdą, gdyż dotąd nie mogły być 
sprawdzone szczegóły tłum aczenia się obu podej­
rzanych, ani też nie zostały przesłuchane wszystkie 
osoby, których zeznania na śledztwo wpływ wywrzeć 
są zdolne.

* Na dzierżawę prawa propinacji w Przemyślu 
wniosła nową oferte spółka, złożona z firmy kra­
kowskiej: „J. A. Johna  Synowie11 i O. W ernera 
właściciela dóbr Brzeżawa w Sanockiem.

* W Babicach, powiatu bialskiego, włościanin 
W alenty Piwowarski, z niewiadome! przyczyny wy­
bił okno w chacie sąsiadki, M entelskiej. Syn tejże 
24-letni Michał, wysłużony ułan, podszedł ku do­
mowi Piwowarskiego, aby sie dowiedzieć, jak i był 
powód tego kroku. Zobaczywszy go, Piwowarski 
chwycił za strzelbę i strzelił do niego. Nabój ugo­
dził nieszczęśliwego M ichała w głowę i pozbawił 
go życia na miejscu. Piwowarski znajduje się w rę­
ku sądu.

MIANOWANIA.
* Rada zam ianowała tymczasowego nauczyciela 

Edm unda Stanisław a 2-ga im. Urbanka, \fre Lwo­
wie, stałym  nauczycielem 5-klas. szkoły etatowej 
męskiej imienia św. Marcina we Lwowie.

KURJER BUKOWIŃSKI.
* Dnia 13 listopada przy wyborach posła do 

Sejmu pruskiego z powiatów kościańskiego, śmi­
gielskiego, grodziskiego i nowotomyskiego otrzy­
m ał kandydat polski pan Stefan Cegielski z Po­
znania 325 głosów, a przeciwnik 29. P. Cegielski 
został zatem wybrany.

* Gaz. Polska  powtarza w ostatuim  numerze 
a rtyku ł dyrektora czerniowieckiego Tow. muzy­
cznego p. Wojciecha Hrim aly, umieszczony w tam ­
tejszej urzędowej gazecie. A utor zestawiając zda­
nia różnych osób o muzykalności w Czeruiowcack, 
sądzi, że mieszkańcom tego m iasta nie zbywa na 
na zamiłowaniu do muzyki, ale brak im „monety 
brzęczącej na m anifestacje tego zam iłow ania11.

* Oryginalny strejk , jak  donosi G azeta Polska  
wybuchł ubiegłego tygodnia w Czerniowcach. Zmo­
wę urządzili tam tejsi strażacy pożarni z następu­
jącego powodu: Na wniosea radcy miejskiego pana 
YVazla postanow ił m agistrat, ażeby strażaków miej­
skiej straży pożarnej używać do roznoszenia drze­

wa do pieców w biurach m agistra tu . Uchwałę po­
wyższą zakomunikował prezydent m iasta zastępcy 
kom endanta straży ogniowej, panu W iese z pole­
ceniem, ażeby ją  ogłoszono strażakom . P. "Wiese 
wykonał polecenie, które pośród strażaków wywo­
ła ło  ogrom ną niechęć i opór Oświadczyli oni, że 
uchw ała powyższa narusza icb instrukcje i regu­
lam in służbowy, że służą oni gminie, jako straż 
od ognia, a nie, jako tragarze i palacze w piecach, 
i że przeto poleceniu nie uczynią zadość. Gdy w 
koszarach zjawił się kom endant straży p. Schnirch, 
zażądali strażacy, aby w ybrał z ich grona sześciu 
i udał s.ę sam na czele tej deputacii do prezy­
denta m iasta p. Kochanowskiego. P. S. dotknięty 
uchw ałą Rady, zam ierzał w p.orwazej chwili zre­
zygnować z zajmowanego stanowiska, lecz po 
wtorkowem posiedzeniu Rady, na którem  sprawa 
pom yślnie dla strażaków załatwioną została, uznał 
za stosowne dalej pełnić swe obowiązki.

KURJER W ARSZAW SKI.

* W ystawa sztuki starożytnej i nowożytnej w 
zastosowaniu do przemysłu, nrzyszła do skutkn i 
przedstaw ia się imponująco. W spaniałość wysta­
wionych przedmiotów działa na wyobraźnię i po­
budza do rozpam iętywania sławy i świetności na­
rodowej. Archeologiczne zabytki, numizmaty, zbio­
ry sfragistyczne (stare pieczęcie), kobierce itd . po­
ciągają oczy i absorbują uwagę.

* W m arcu r p. przyjeżdża na występy p. Ire­
na A bendroth, prim adonna wiedeńska, z powodu 
której toczyły się żywe rozprawy w naszym Sejmie.

* Mechanik miejscowy, Stanisław  W izyrski, wy­
kończył model welocypedu własnego pomysłu. 
W ynalazca odbył na łasze  wiślanej kilka prób, 
które wypadły zadawalniająco.

* Koleje południowo-zachodnie zapewniły po­
w rót bezpłatny członkom zjazdu farmaceutycznego 
w Petersburgu, w czasie od 12 listopada do 12 
grudnia b. r.

ROZMAITOŚCI.
Kosztowne polowanie. Książe H am ilton ma na 

wyspie Adam wspaniały obszar myśliwski, który 
obliczają na 8000 hektarów. Pole to wzięli dwaj 
angielscy lubownicy polowania w dzierżawę za 
87.500 złr. rocznie. Jakiś amerykanin ofiaro" a ł 
księciu H., krótko po podpisaniu ugody jeszcze 
raz tyle, aby tylko spowodować zerwanie kontra­
ktu. Zwierzyna więc, która padnie od kul na 
wspomniouym terenie, nie będzie wcale tanią.

Szczyt wstrzemięźliwości.' Koszta odżywienia 
wynoszą miesięcznie u wieśniaków chińskich prze­
ciętnie po 2 złr. od osoby, uależącej do familji, a 
po 3—4 złr. dla osób, które oddzielne utrzym ują 
gospodarstwo. 10 złr. roczuie wystarczy najzupeł­
niej na dostateczne, a naw et zbytkowne ubranie 
dla mężczyzny i kobiety, a cała garderoba każde­
go wieśniaka niema wartości nad 8 zlr. Za zbyt­
kowne urządzenie pokoju na cztery osoby płaci 
się 10 złr. Ceny aomow są rozmaite. Chatę do­
stanie biedak już za 40 zlr., a bogacz nabyć ino- 
"e wygodny dom za 2000 złr. Za grun ta  w wio­
skach, w których m ieszkają koloniści, płaci się od 
1600— 1800 złr. za akr. Ćena jednego „przedmio­
tu* podniosła się w Chinach bardzo znacznie, tj. 
cena kobiety. Przed laty 20 łatw o było ożenić się 
za 60 złr., kiedy dziś potrzeba do tego interesu 
100 złr., a przytem ceny kobiet ciągle jeszcze idą 
w górę.

Ile wynosiła pensja nauczyciela przed 100 laty, 
wykazuje pismo nauczyciela Franciszka Beschorne- 
ra, który w r. 1773 zajm ował posadę nauczyciel 
ską w Jasach w pow. prudnickim  na Śiązku. Nau­
czyciel ten pobierał od 16 włościan, 9 korcy żyta, 
1 korzec jęczm ienia, 21 bochenków ch leb i. Od 23 
zagrodników i chałupników zam iast chleba 1 tal. 
27 sgr. 6 fen., od dzieci 9 tal. opłaty szkolnej, 
(uczące się tylko czytania p łaciły  tylko 1 krajcar, 
uczące się pisania i rachowania 6 fen.), było mu 
także wolno trzymać jednę krowę. Dalej jako pi­
sarz gminny pobierał 4i/2 talarów , tj. około 7 złr. 
Kolekta w W ielkanoc i w Świątki przyniosła 1 tal 
16 sgr.

Hiszpańskie marki pocztowe od dnia 20 z. m. 
noszą na sobie wyobrażenie główki m łodego kró­
la. Pierwszy to raz od czasu istnienia m arek po­
cztowych na świecie, wizerunek tak  młodziutkiego 
monarchy znajduje się na markach pocztowych.

Do wszystkich dotąd znanych i używanych skór 
na obuwie ula człowieka, dołączono teraz skórę z 
delfina, jakiej od niedawnego czasu zaczęli używać 
Amerykanie. Skóra ta  wyprawiona należycie, jes t 
podobną do końskiej, ale je s t  miększą i o wiele 
trwalszą, a nadaje się szczególniej na obuwie uży­
wane we wodzie i wilgoci, albowiem nie przepu­
szcza ani kropli wody. D otąd skóry tej nie uży­
wano, dla tego jeszcze bardzo jes t droga, jako no­
wość. We W iedniu zaczęto także już skóry delfina 
garbować. D otąd szewcy znali skóry z psów m or­
skich, krokodyli, węży. Spodziewać się można, że 
skóry delfinów będą tanie, albowiem połów tych 
zwierząt je s t  bardzo obfity.

Niedźwiedzie. Na W ęgrzech tegoroczne polowa­
nia na niedźwiedzie wielkie przynoszą rezultaty, 
ponieważ zwierzęta te  z powodu niezwykłego zimna 
wyszły ze swych kryjówek w górach, aby u ich 
podnóża szukać pożywienia. To też baron Vay u- 
b ił niedawno w kom itacie gomorskim ogromną 
niedźwiedzicę, k tó ra  wraz z dwoma piastunam i 
zbliżyła się do niego na odlegość strzału . Praw ­
dziwie bajecznem powodzeniem cieszyło się towa­
rzystwo myśliwskie w Borgoyrund, bo napotkało 
w komitacie bystrzycko-naszodskim w ciągu dwóch 
dni 21 niedźwiedzi, z których padło 11 sztuk. Przy 
tej sposobności dodajemy, że nasz bartnik uie od­
znacza się bynajmniej litością dla własnych swych 
braci. P. G. nadleśniczy w dziewiczych lasach Bo- 
śnji donosi, że w październiku b. r. wpadł tam  
niedźwiedź w sidło. Borowy, który to dostrzegł, 
pośpieszył do domu po strzelbę, aby ubić uwięzio­
ne zwierzę. Kiedy wrócił znalazł drugiego niedź­
wiedzia, który udusiwszy nieszczęśliwego brata, 
spraw ił sobie z jego zwłok sutą ucztę. Podobny 
los gotują często złapanym  w sidła niedźwiedziom 
wilki.

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.

D a m a : —  Nie przyjąłeś pan pojedynku, nie 
chcę więc o panu słyszeć; póty mu nie przebaczę 
dopóki nieotrzym am dow odu nieustraszonej odwagi...

K a w a ler:  Więc proszę panią o jej rękę.
*  *

*

Pewna strojnisia szła za trum ną krewnego, k tó­
ry jej wiele dobrego świadczył. — Ja k to ?  — rze­

cze do niej jedna z jej przyjaciółek — i ty nie 
płaczesz? — Nie mogę — była odpowiedź —  za­
pom niałam  wziąć z domu koronkową chustkę.

Ostatnie telegram y „Kurjera Polskiego."
Innsbruck 14 listop. Pierwszy 

przyjechał tu cesarz Franciszek Jó ­
zef, po nim cesarz Wilhelm z żoną. 
Na dworcu kolejowym nastąpiło ser-< 
deczne powitanie. Monarchowie roz­
mawiali długo w wagonie, gdzie na­
stąpiło także śniadanie. O dwuna­
stej odjazd. Cesarz Franciszek Jó ­
zef odprowadził niemiecką parę ce­
sarską aż do Rosenheim.

Rosenheim 14 listop. Monar­
chowie przyjechali tu o pół do 4tej. 
Po serdecznem pożegnaniu cesarz 
Frranciszek Józef odjechał do Wie­
dnia.

Berlin 15 listopada. Omawiając 
zjazd w Inshruku „National Ztg.“ 
pisze: Pokój europejski polega na 
„modus vivendi“ między Austrją a 
Rosją, osobiste grzeczności monar­
chów nie zaspakajają potrzeb naro­
dów.

Wiedeń 15 listop. Burmistrz Uhl 
złożył swój u rząd , co zrobiło wiel- 
kio wrażenie.

Wiedeń 15 listop. Izba giełdowa 
odrzuciła wniosek domagający się 
zamykania giełdy wieczorem.

Budapeszt 15 listop. Głoszą tu 
urzędownie, że rząd serbski dostał 
od Landerbanku 25 miljonów poży­
czki (?). Dyrektor Landerbanku Hahn, 
ma przyjechać do Belgradu.

Kragujewaez 15 listop. Od cza­
su odwołania Halida baszy powta­
rzają się częściej napady Arnautów.

Belgrad 15 listopada. Król Ale­
ksander odwidził Natalię, ale spotka­
nie nie było zbyt serdeczne (?)

BerilO 15 listopada. W okręgu 
igławskim wybrano do Rady pań­
stwa docenta uniwersytetu wiedeń­
skiego Gustawa Grossa.

Belgrad 15 listop. Według „Małe 
Nowinę" Milan wziął w Landerban­
ku 4 miljony, które będą ubezpie­
czone na jego apanażach. Wiado­
mość, że Natalja odjechała do Ni- 
szu, jest nieprawdziwa. Milan od­
wiedził wczoraj barona Thoemela. 
Skupczyna radzi nad ustawą gminną.

Belgrad 15 listop. Według dal­
szych informacji, Milan przybył tu 
nie tylko w sprawach finansowych, 
ale także żeby przywrócić dobre sto­
sunki między Serbją a Austrją, do 
czego się w Wiedniu zobowiązał".

Sofja 15 listop. Sobrauie wrę­
czyło Ferdynandowi odpowiedź na 
mowę tronową. Książe udał się na­
stępnie do Jamboli na polowanie.

Bukareszt 15 listop. Rada mini­
strów zastanawia się nad rozwiąza­
niem Izby i utworzeniem nowego 
gabinetu. Uchwała dotąd nie zapadła.

REPERTUAR TEATRALNY.
V» sobotę: P am iy  n a  w y d a n iu , (Les de-

moiselles cle Montferineil) komedja w 3 aktach, 
Teodora B arriere i W. Bernada.

W niedziele: In try g a  i m iłość, traged ia  w 5 
aktach, Fryderyk:1. S. hillera.

N A D ESŁA N E.

Podzl ęLowanie.
Składam  niuiejszem publiczne podziękowanie panu: 

F .  S k a z a ,  (1-1)
Zwierzyniec pod Krakowem,

a wyborny środek jego w ynalazku , niszczący 
szczury, który sprowadziłem wyczytawszy inserat 
w K u rje rse  P olskim .

Edmund Wasilkowski, właściciel dóbr Prusieka.

W  Do dzisiejszego numeru 
dołącza się 2. nadzwy­
czajny dodatek,
zawierający telegraficzne stre­
szczenie aktu oskarżenia wnie­
sionego w Wadowicach przeciw 
ajentom emigracyjnym.



KURJER POLSKI, dnia 16 Listopada 1889 r. Nr. 47.
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M. BEYER i SPÓŁKA
w Kralsowie 

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji.

Serja I. po złr. I.
1 koszula damska, ubieraua haftem.
1 kaftanik ranny, z pięktiemi haftami.
1 spódnica z haftowaną falbauą.
1 para  majteK z haftowaną falbauą.
1 koszula m ęska dzienna.
1 para kalesonów męskich.
4 ręczniki płócienne.
6 chustek batystowych.
6 serwet deserowych.
1 obrus.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 pary m ankietów męskich.

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje I złr.__________

X
X
xxxx
«
pX

Serja II. po I złr. 25 c.
6 chustek z kolorowemi brzegami — webo­

wych.
6 cliustek płóciennych, białych.
6 serwetek deserowych adamaszkowych.
1 obrus.
6 krawatek jedwabnych.
1 kaltanik trykotowy ciepły.
1 para  kalesonów ciepłych.
1 para kalesonów z dymki angielskiej 
7 1 tuzina skarpetek białych, ręcznej roboty. 
1 obrus z frendzlą i kolorowemi szlakami.
1 tuzin serwetek z frendzlą i kolorowemi 

szlakami.
1 parasol od deszczu.

Każdy wymieniony artykuł tej serji
kosztuje I zł 25 tl.__________

Serja III. po I złr. 75 c.
1 koszula dam ska szertingowa z hanem .
1 kaftanik dam ski, b iały , ubierany haftem. 
1 para m ajtek z szeroką, haftowaną falbaną. 
1 spódnica ciepła trykotou i.
1 spódnica b ia ła  z zakładkam i.
6 par mankietów damskich.
6 chustek batystow ych francuskich z naj­

modniej. brzegam i kolorowemi.
6 ręczników płóciennych.
1 prześcieradło bez szwu na największe 

łóżko.
Każdy wymieniony artykuł tej serji

kosztuje I złr. 75 ct.__________

6 chustek webowych, białych, cienkich.
6 chustek web. z piękn. brzeg, kolur.
6 ręczników adamaszkowych, białych.
1 koszula dzienna dam ska, najświeższ. fa­

sonu i bogato ubierana haftem.
1 kaftanik damski ranny, eleg. ub. haft.
I koszula damska nocna, ub. ręcz. haft.
1 p. m ajtek damsk., z szer. haft. falban.
1 koszula dam. web. dzień. ub. koronką.
6 par męskich skarpetek, ciepłych.
6 chustek b ia łych , webowych z dużemi 

haftowanemi znakami.

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje 2 złr.

Serja V. po 2 złr. 75 ct.
1 koszula damska, dzienna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubierana haftem.
1 koszula nocna, dam ska, z francuskieg.

kretonu, ub. haftem  lub w suw kam i.
1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały.
1lt tuzina ręczników tureckich.
1 spódnica biała, z szeroką wstawką hafto­

waną i zakładkam i.
1 koszula krotonowa , nocna , męska , frauc.

fason, z ukraińskim  haftem.
6 serwet s to ło w e  ch, dużych adamasz.
1 obrus stołowy, adamaszkowy.
1 sznurówka francuskiego fasonu.
1 garn itu r trykotowy, ciepły.

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje 2 złr. 75 ct.

X
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X
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X
X
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X
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Serja IV. po
6 chustek angielskich batystow ych, 

modniej, brzegami kolorowemi.
z naj-

3 złr.Serja VI. po
1 koszula dam ska, dzienna, z cienkiej weby, 

ubierana ręcznym haftem.
1 koszula dzienna, cienka, webowa najmodn. 

fason, b. strojnie ub. haftem.
1 kaftanik ranny dam sk i, bardzo strojnie 

ubierany haftem  i wstawkami.
6 prawdz. batystów , chustek białych.
6 par pończoch białych, cienkich.
6 prawdz. adamaszkowych ręczników.
1 koszula męska z praw. irlandz. weby.
6 chustek webowych, cienkich, z modnemi 

brzegami kolorowemi.
1 parasol elegancki. 4 (15-?)

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje tylko 3 złr.

X

X
X

Zwracajac łaskaw ą uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem, ze posia- 
damy na składzie wielki wybór bielizny damskiej, męskiej i dziecinnej w najlepszych 
gatunkach i najświeższych fasonach oraz skład płócien krajowych i zagranicznych od 
najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. Największy skład pończoch dam­
skich, męskich i dziep nnych, ora* wyrobów trykotowych.

Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaegcr.
Przesyłki na prowincja uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą.

3lttfXXXXXXXXXXXX°XXXXXXXXXXXXXX
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Poszukuje się
od każdego czasu zdolnej i inteligentnej 
osoby do m agazynu pod firmą

Mme Anna
w m odniarstw ie i prowadzeniu interesu, oraz 
zdolnych panien do krawiecczyzny. Zgłosić 
się proszę międzj 1 a 2 godziną. 84(2-3)

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno 
ś c i , iż przybyw szy z W arszaw y założy­
łem  w K rakow ie przy ul. Gołębiej I. 8

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Ceny na tow ar, za którego dobroć su­
m iennie zaręczyć m ogę, naznaczyłem  mo­
żliwie najniższe. K am aszki m ęskie oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a dam skie 
od 3 złr. i wyżej stosownie do wymagań.

(2-?) B ro n is ła w  B o b rza ń sk i.
KURSA TELEGRAFICZNE.

Srabów, d. 1 5 /1 1 .
(Bez bieżącego knponu).

I Buble papierowe . . za 100 rubli 
I Marki niemieckie . . za 100 mar.
|  20-to frankówka z ł o t a .......................
I 6%  Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
I 4 7 2%  Poż. kraj. galic. za złr. 100 
I 5°/0 Ohl. ind. gal. za złr. 100 k. m. 
I 472%  Listy zast. Banku kr. za zł. 100 
I ó°/0 Obligi knmun. „ „ 1  Ernis.

4°/0 Listy zast. Tow. kred. ziem.
4%

I 472% » 
5%  - 
5% * 

15% .
Vo * 

4% -

I I  Em.

„ B ank .h ip .zprem .10%  
„ „ n zwr.za401ut
„ Król. Pol. za rubli lOo 

likwid. „ n » » 100

płacą żądają

124 75 125 75
57 76 68 75

9 42 9 50
104 25 — —

96 25 97 50
103 50 105 —

97 25 98 —

100 25 — —

96 25 97 75
94 — 95 —

98 26 99 25
100 25 101 25
103 — 104 —

100 50 101 50
96 50 98 —

87 — 88 50

Wiedeń 15 listopada 2 goi z. 30 min. po południu.

zir. ct. zir. ct.

a papier op. 85 35 Obi. ind. gal.. 104 -
■g-5,srebrn. „ 85 65 4 7 2%  Obi. Poż.
£  % 4 %  z ło ta . 108 70 kraj. g a lic .. 96 50
W g 6°/o pa. nie. 
Ake. ban. A W ..

100 45 6 %  List. zas. g.
924 — Z a.kr. z. 36-1. 97 25

„ kredytow e 309 25 4 7 j °/o L isty  zas.
L o n d y n .............. 119 10 B an k u k r. g.. 97 75
Napoleony 9 481/2 Akc. L iinderl).. 220 25
D u k a ty .............. 5 67 T kol. K ar.-L . 190 25
M a r k i ................ 58 45 „ „ lw.-czer. 235 —
5°/0IŁen. w. pap. 97 45 ,  „ p o łu d n .. 132 75
4%  a  ̂ 2,oU 101 25 R u b le ................ 124 13
Losy preiu. w .. 140 S r e b r a .............. --------

Usposobienie g ie łd y : lepsze.
Berlin 15 listopada

Bank. a u s tr .. . . 171 — 4'Yo Lis. lik .po i. 57 30
K rótki W iedeń 171 10 Alt. kol. K ar. L. 81 75
Banknoty ros.. 214 75 austr. kred. 166 50
6%  Lis. zas. poi. 62 50 Ultimo Ruble . 214 2 5
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M A G A Z Y N  M Ó D  

©
W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY, LINIA A-R, Nr. 86

wykonywa

KOSTJDMY Z WŁASNYCH I OBCYCH MATERJAŁĆW
i  p r z y j m u j e  w s z e l k i e  i n n e  o b s t a l u n k i

po cenach przystępnych.

M  S K Ł A D Z IE  P K Ó B K I I  M A T E R J A Ł I .

Udziela się
gruntownie teoretycznie i praktycznie języka nie 
mieckiego w domu i za domem.

Ulica Stolarśka Nr. 3, I. piętro.
Tamże przyjmuje się także godziny jako lektor- 

ka w języku polskim, niemieckim, francuskim , oraz 
wszelkiego rodzaju przepisywania i tłóm aczenia 
w tychże językach. (3-5)

Nauczycielka polka
poszukuje m iejsca do początków języka  
polskiego, francuskiego, n iem ieckiego, lor- 
tepjanu i robót ręcznych. W iadom ość w 
Adm inistracji K u r  je ra  Polskiego. 8 5 (i-s)
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